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Przedstawiamy wykonawców

Wizytówka LP1P
Lubelskie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych (dawny „Insta l”) z siedzibą 

w Lublinie prowadzi roboty na 120 placach budów' rozproszonych na terenie całego 
województwa lubelskiego i części kieleckiego. Ta dekoncentracja nie stw arza u lat- 
wdeń w organizacji pracy, a jednak za rok ubiegły — w skali Zjednoczenia Budow­
nictw a Przemysłowego „Południe” w' K rakow ie (zasięgiem działania obejm uje 
4 województwa) — pierwsze miejsce we współzawodnictwie, w  grupie przedsię­
biorstw  specjalistycznych — zajęła lubelska Załoga. D yrektor LPIP — mgr inż. 
Stanisław Łyś oprócz dyplomów i nagród przywiózł do Lublina m iniaturę Szczerbca, 
która powiększyła kolekcję zakładowych trofeów.

U  achowców z „Insta lu” 
można spotkać na te ­

renie tak poważnych bu ­
dów jak  rozbudowa FSC 
w Lublinie i S tarachow i­
cach, hut — Stalowa Wola 
| Ostrowiec, potężnej g ar­
barni w Lubartow ie, roz- 
“Udowa poniatowskiej 
„Łdy ’ i oczywiście E lek­
trowni Kozienice, gdzie 
weszli na plac budowy w 
‘968 r. Od tego czasu do 
aziś pracują m. in. starszy 
majster — Czesław Abra- 
mek, monterzy — Mieczy- 
«La.yy Kołodziejek, Edward 
Wójcik i Wiesław Rejmak.
W roku bieżącym na n a ­
szym placu budowy insta- 
lowcy „przym ierzali się” 
do zadań w wysokości 
30 mln_ zł — staw ia to ko- 
zienicki KGR na drugim 
miejscu w  przedsiębior­
stwie, przy zachowaniu

K ierow nik  Witold Sm yl  i m a js te r  Czesław A bram ek  m a ją  
zadowolone m iny  — ins ta lac je  chłodnicze t r a n s fo rm a to ra  
blokowego są bez za rzu tu .  (foto: J .  Milewski)
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miesięczne w ykonuje v 
150°/o. Nad robotam i w bu 
dynku główmym czuwa kie 
równik budowy Witold 
Smyl. T rasa odżużlania 
zasilania ZBK w ciepło 
technologię, zaplecza dla 
„Elbudu” to domena kie­
rownika inż. -Grzegorza 
Wójcika. K ierownik Bogdan 
Krup nadzoruje inwestycji 
osiedlowe w Kozienicach 
Dodajmy, żc na terenie E- 
lektrow ni działa grupa 
w entylacyjna (nie podlega­
jąca KGR — Kozienice) 
której kierownikiem  jest 
Zenon Kościuk.

R oboty związane z bu 
dową elektrow ni przed 

siębiorstwo w ykonuje po 
raz pierwszy. Terminowość 
i wysoka jakość wykonywa 
nych robót pozwoliły mu 
zdobyć m arkę firm y ze zna 
kiem jakości. Najlepszą re ­
kom endację stanowi opinia 
Dyrektora Generalnego Wy 
konaw stwa Budowy Elek 
trew ni — inż. Józefa Zic 
lińskiego, który Lubelskie 
Przedsiębiorstwo ocenił ja ­
ko jednego z najlepszych 
partnerów  wśród przedsię­
biorstw  instalacyjnych na 
terenie k ra ju . A przecież 
dyr. Zieliński doświadczę 
nie ma ogromne. Instalow  
cy więc bardzo tę opinię 
sobie cenią i ugruntow ują 
codziennym wysiłkiem, cho 
ciaż trudności nigdy nie 
brak  — choćby dostawy 
kształtek. P roducent po-

mm
AUiTill Hurtowy E le k t r o w n i  in fo r m u je

Wielka giełda projektów
Międzyzakładowy Klub jący ich wartość. Z chwilą 

Techniki i Racjonalizacji przyjęcia projektu, jeszcze 
Budownictwa w Radomiu w czasie trw ania imprezy, 
organizuje w  dniach 20—22 twórcy otrzym ają zaliczkę 
września spotkanie delega- pieniężną na poczet wryna- 
tów Klubów: z Kielc, Lub- grodzenia, lub pisemne zo- 
lina, Rzeszowa, Białego- bowiązanie wypłaty w 
stoku i Olsztyna pod ha- określonym term inie, 
slem „W ymiana doświad- Jednocześnie Międzyza-
czeń”. kładowy Klub Techniki

W program ie im prezy i Racjonalizacji Budow- 
121.IX.) przewidziano spot- nictw a Radom — Filia Ko- 
kania z racjonalizatoram i, zienice na Budowie Elek- 
wystawę dorobku rac jona- trow ni ogłasza konkurs na 
lizatorskiego oraz giełdę najlepsze pro jek ty  przyję- 
projektów  wynalazczych te na Giełdzie. Laureaci 
zgłoszonych przez pracow - otrzym ają nagrody pie- 
ników. budowy Elektrow ni niężne w wysokoś.ci 6 000 zł 
„Kozienice”. Podczas Giel- i szereg atrakcyjnych na- 
dy twórcy zaprezentują gród rzeczowych, 
zgłoszone projekty  w yna- Zachęcając do udziału
lazcze, k tóre zostaną oce- wszystkich pracowników 
nione i zakupione przez związanych z ruchem  wy- 
przedsiębiorstwa uczestni- nalazczym inform ujem y, że 
czące w budowie Elek- inform acji szczegółowych
trowni „Kozienice”. w spraw ach dotyczących podyktuje konieczność

Zorganizowanie im prezy Gieidy udziela MKTiR na ! zwiększenia przerobu do 
jest wynikiem  wspólnego Budowie Elektrow ni „Ko- j 45 min. Wszystko wskazu- 
dzialania D yrekcji Gene- zienice”. j je, że Załoga potrafi to
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Krzysztof  Maznrczyk z b rygady  l u d w i k a  Petrykow skiego  
słucha w skazów ek  mistrza  przed p rzystąpieniem  do pracy.

najlepszych wskaźników. 
Kierownik KGR-u — Cze­
sław Zahiegły przewiduje 
jednak że tempo budowy

ralnego W ykonawstwa 
Bud. Elektrowni, KZ 
PZPR, Rady Zakładowej 
i MKTiR.

Dodajmy, że im preza 
o tak szerokim zasięgu — 
branżowym zostanie zor­
ganizowana po raz p ierw ­
szy. Je j _ celem jest dalsze 
rozwijanie inicjatyw}' w y­
nalazczej pracowników  za­
trudnionych na naszym 
placu budowy — poprzez 
jak  najszybsze rozpatrze­
nie, przyjęcie projektów  
oraz wypłacenie w ynagro­
dzeń.

Przejęcie projektów  od­
bywać się będzie jawnie, 
w trakcie spotkania, w 
czasie którego przedstaw i­
ciele przedsiębiorstw  doko­
nają transakcji „zakupu- 
przyjęcia” oferowanych 
rozwiązań. P ro jek ty  opinio­
wać będą eksperci, ocenia-

(m) tempo utrzym ać — plany

twierdził' zamówienie w 
20%. Albo urlopy, które 
zdziesiątkowały ' niezbyt 
liczną (64-osobową) załogę. 
W pokoju kierownictwa 
budowy przez cały dzień 
nie m ilknie telefon — m no­
żą się interw encje, chyba 
DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Podpowiadamy

Pomysł potrzebny od za raz
Zakład P rodukcji Urzą- spektora nadzoru „Elwo” rurociągów odpopielania hy 

dzeń M echanicznych „El- — H enryka Gałuszki. Cho draulicznego, co jest jed- 
wo” w  Pszczynie dostar- dzi o odpopielanie hydrau- nak niemożliwe bez zmniej 
cza dla Elektrow ni „Kozic liczne. W chwili obecne; szenia przepustowości ko- 
nice” urządzenia odpopiela ieoda podchodząca do ru - lektora. Stosuje się rozwią 
nia, elektrofiltry , urządzę- rociągów zsypowych cemen zania prowizoryczne, od- 
nia wodne — i ma niema tuje popiół. Jest to powo- montowując odcinki ruro- 
łe powody do dumy. Żród- dem częstych aw arii, k tó- ciągów od dyfuzora, tak że 
tern satysfakcji jest fakt, re — jeśli nie znajdzie się woda w pada w prost do ka 
że urządzenia pracu ją bez szczęśliwe rozwiązanie — nału odprowadzającego, 
zarzutu — norm a gw aran będą pow tarzać się w Jak długo jednak cemento 
cyjna przew iduje wskaźnik przyszłości. „Elwo” w  po- we ściany kanału  w ytrzy- 
98,5, natom iast w Kozieni rozumieniu z projektantem  mają ciśnienie wielu at- 
cach osiągnięto sprawnośi' („Energoprojekt” — W ar- mosfer? — miesiąc, dwa, 
rzędu 98,9—99%. szawa), próbuje różnych pół roku.

W całej instalacji jest rozwiązań, dotychczas bez Może tę skom plikowaną 
jednak słaby punkt, który większych efektów. P rojek kwestię rozwiążą rodzimi 
spędza sen ź powiek in- tan t proponuje wydłużenie racjonalizatorzy?

To trzeba było zobaczyć.. .
DNIA 23 lipca zakoń­

czył się Zlot Młodych 
Przodowników Pracy, Nau 
ki i W yszkolenia Bojowe­
go „K raków  73”. W śród 5 
tysięcznej rzeszy dziewcząt 
i chłopców', młodzież P la­
cu Budowy reprezentow ał 
— W iesław MULARCZYK.

Z ram ienia ZP ZMS w Ko 
zienicach na Zlot pojecha­
ły jeszcze dwie osoby, by 
li to: Irena  KUREK — 
przedstaw icielka Z ak ła­
dów' Ceramiki Radiowej w 
Kozienicach oraz Adam 
PRZENICZNY z „Proni- 
tu” — Pionki.

Z Kozienic — opowiada 
p. Wiesław, wyjechaliśmy 
17 lipca do' Sielpi, gdzie 
spotkaliśm y się z delegata 
mi województwa kieleckie 
go. Do K rakow a przyjecha 
liśmy 19 lipca jako pierw 
sza grupa delegacyjna (o- 
czywiście nie licząc gospo 
darzy).

Wieczorem nastąpiło oli 
cjalne otwarcie Zlotu z u- 
dzialem przedstaw icieli Ra 
dy Głównej Federacji oraz 
władz województwa k ra ­
kowskiego.

N astępne dni przyniosły 
wiele niezapom nianych w ra 
żeń. M oja grupa była goś­
ciem Przedsiębiorstw a
T ransportu  Samochodowe­
go, oraz Andrychowskich 
Zakładów Przem ysłu B a­
wełnianego „B aw elnianka”. 
Przyj mow'ano nas bardzo 
serdecznie, każdy z grupy 
otrzym ał drobny upom i­
nek. Uczestniczyliśmy rów 
nie'ż w  uroczystym rozpa­
leniu ogniska lipcowego na 
Ziemi W adowickiej, gdzie 
dokonano dekoracji działa 
czy ZWM.

W dniu Św ięta N arodo­
wego Polski Ludowej na 
Krakow skim  Rynku odby­
ło się spotkanie delegatów 
młodzieży z kierow nic­
twem  partii i rządu, pod­
czas którego, przodownicy 
w im ieniu całej młodzie­
ży zameldowali o realiza­
cji zadań przyjętych na po 
przednim  zlocie, oraz zło­
żyli uroczyste ślubowanie. 
W godzinach popQłudnio- 
wych uczestniczyliśmy w 
otw arciu Spartakiady Mło 
dzieży. Wieczorem rozpo­
czął się tradycyjny  k a rn a ­
wał młodości, podczas któ 
rego W’śród ulic oświetlo­
nych kolorowymi lam pio­
nami przeszedł pochód mło 
dzieży. Był to ostatni 
punkt program u zlotowej 
niedzieli. A w poniedzia­
łek — pożegnanie i po­
w rót do domu.

Przeżyłem  niezapom nia­
ne chwile, tego nie można 
opowiedzieć tam  trzeba 
być. A na zakończenie na 
szej rozmowy delegat Pla 
cu Budowy mówi: „Będę 
czynił staran ia by znowu 
uczestniczyć w Zlocie Mlo 
dzieży, który tym  razem 
odbędzie się w W arsza­
wie”. El-
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Plan na rok 1973 zakłada obniżenie 
kosztów' materiałowych w  'budownictwie 
o 0,4%, Są to zadania minimalne, które 
w trakcie realizacji powinniśmy przekro­
czyć.

Gospodarność 
zależy od każdego 

z  nas
Pytanie: „Jak inwestować, aby w ra­

mach istniejących możliwości zbudować 
jak- najwięcej i jak najtaniej” wymaga 
rozstrzygnięć również na naszym placu 
budowy, W sytuacji ogólnokrajowego de­
ficytu materiałów nie do uniknięcia jest 
powstawanie napięć, możliwych do złago­
dzenia w drodze usprawnienia gospodarki 
materiałowej. Warto też przypomnieć 
argument, że wzrost gospodarności w 
przedsiębiorstwie przynosi namacalne ko­
rzyści załogom. Osiągnięty zysk decyduje 
bowiem o wysokości bodźców material­
nych przeznaczonych do wypłaty dla 
członków załogi oraz wysokości środków 
przeznaczonych na cele socjalne i kultu­
ralne. Problematyka związana z realizacją 
opracowanych na rok bieżący planów 
oszczędności jest bardzo szeroka — w y­
mieńmy usprawnienia w transporcie, uno­
wocześnienie techniki przemieszczania 
materiałów, zaostrzenie rygorów ilościo­
wych i jakościowych przy odbiorze do­
staw, wprowadzanie nowych technologii, 
poprawa współpracy poszczególnych służb, 
likwidacja marnotrawstwa na stanowis­
kach roboczych, podwyższanie kwalifikacji 
kadr zatrudnionych w sferze gospodaro­
wania. Poszczególnymi grupami zagadnień 
będziemy zajmować się sukcesywnie, 
przedstawiając je w oparciu o konkretne 
przykłady — dobre i mniej chlubne, takie 
jakie spotykacie w codziennej działalności.

Sprawy gospodarki materiałowej niejed­
nokrotnie znajdowały się w kręgu zainte­
resowań naszej redakcji. Obecnie rozpo­
czynając cykl publikacji zwracamy się 
z apelem do wszystkich załóg o włączenie 
się do ogólnonarodowej dyskusji, o przed­
stawienie własnych uwag i propozycji 
opartych na Waszej wiedzy i zawodowym 
doświadczeniu. Liczymy na Wasze aktyw­
ne, bezpośrednie uczestnictwo w doskona­
leniu i realizacji programu poprawy gos­
podarowania materiałami.



2 „ Ś S u d u j e n t t f  G l e U . t r o w n i ę ' ”

Z prac Komitetu Zakładowego

0 skuteczniejsze działanie
W czasie ostatniego po­

siedzenia KZ PZPR 
P lacu Budowy podkreślono, 
że stale w zrastające zadania 
zakładowej instancji oraz 
podstaw owych organizacji 
party jnych  w ym agają syste 
matycznego doskonalenia 
pracy politycznej i we- 
w nątrzorganizacyjnej. N a­
leży więc przez grupow anie 
problem ów i ścisłą w spół­
pracę z POP i OOP koncen 
trow ać uwagę na w ynikach 
pracy i osiąganych efek-. 
tach generalnego w ykona w 
cy, podwykonawców, nad ­
zoru inw estorskiego oraz 
dynam icznie rozw ijającej 

. się eksploatacji E lektrow ­
ni „Kozienice”. Sprawę 
podstawową stanow i zaś 
stałe podnoszenie zebrań i 
nadaw anie im  coraz w ięk­
szej rangi.

K ierunek takiej pracy o- 
mówili członkowie KZ na 
swym posiedzeniu, w yko­
rzystu jąc jako m ateria ł wyj 
ściowy inform ację z dzia­
łalności POP Elektrowni 
„KOZIENICE”, k tórą przed 
staw ił I sekretarz tej POI 
tow. Ludwik Szczepkowski, 
Ponieważ reprezen tu je ona 
bowiem różne W ydziały i 
służby specjalistyczne, cha­
rak teryzujące się specyfi­
ką działania np.: rem onty, 
kontrola eksploatacji, na- 
węglanie, tran sp o rt kolejo­
wy i samochodowy, nadzo­
ry inw estycyjne, służb do­
staw  m aszyn i urządzeń 
oraz m agazynowe i adm i­
nistracyjne. Jak  stw ierdzo­
ną w omówieniu, jednym  
Z' najw ażniejszych zadań 

,/jes t stałe podnoszenie po­
ziomu pracy ideowo-wycho 
wawczej — zarówno przez 
szkolenie i samokształcenie 
oraz w łączanie wszystkich 
członków i kandydatów  dc 
działalności party jnej na 
każdym stanow isku pracy 
i w  m iejscu zamieszkania. 
D yskusja w  której zabrało 
głos 8 towarzyszy, pokazała 
jak  to w ygląda w  p rak ty ­
ce i jak ie kroki należy po­
dejmować. I choć nie daw a­
no recept na „wzorowe dzia 
łanie” jasne jest, że bez 
oparcia w członkach partii 
i przy aktyw nym  udziale, 
same Egzekutywy POP lub 
ich S ekretarze nie stworzą 
właściwego modelu zebra­
nia, k tóre zgodnie ze swą 
rolą coraz pełniej odzw ier­
ciedlać w inny życie każdej

jednostki organizacyjnej u- 
czestniczącej w procesie bu 
dowy kozienickiej e lek ­
trowni.

Do tych tem atów  naw ią­
zywali w  swych w ypow ie­
dziach Sekretarze KZ tow. 
J. W ąsik i tow. J. O rliń­
ski. P roblem atyka om aw ia­
na w  czasie posiedzenia 
KZ, w którym  oprócz człon 
ków zakładowej instancji 
party jnej uczestniczyli — 
S ekretarze poszczególnych

POP — jak  przyjęto we 
wnioskach — stanie się ma 
teriałem  do w ykorzystania 
w praktyce dążenia do s ta ­
łej popraw y i dalszego do­
skonalenia skuteczności 
działania Egzekutyw  i P od­
stawowych organizacji p a r­
tyjnych E lektrow ni „KO­
ZIENICE”, KB-12 „Beton- 
S ta l”, „KB”, „Energom on­
taż P łn .”, KGR „ Elektro- 
budow y” i „H ydrocentfum ”.

(or)

Remont aw ary jny  tu rb i­
ny n r III  w ypadł dla Za­
kładu Remontowego Ener­
getyki — Lublin w bardzo 
niekorzystnym  okresie, po­
nieważ równolegle prow a­
dzony był rem ont w  Elek­
trow ni „Stalow a Wola”. P o­
mimo rozproszenia sił
młoda załoga Zakładu Re­
montowego Energetyki 
podjęła się wykonania te ­
go remontu.

Całością prac kierowa! 
starszy brygadzista Jan
ORYL. W pracy tej dziel­
nie mu sekundowały b ry ­
gady Kazimierza Mirskiego, 
Jerzego Stankiewicza, Ta­
deusza Soleckiego i Józefa 
Wilka.

Remont na piątkę
Prace wykonyw ane były 

na wydłużonych zmianach. 
N ajtrudniejsze były p ierw ­
sze dni. Ludzie słabli 
z gorąca — upał panujący 
na zew nątrz potęgowały 
rozgrzane kadłuby. Zakres

wpływ miało zaangażowa­
nie graniczące z ogromnym 
poświęceniem tak m onte­
rów', brygadzistów  jak  
i kierow nictw a ZRE, nad­
zoru fabrycznego „Zame- 
chu” — Elbląg oraz nad-

S A H A R A
W brew  sugestiom tytułu 

nie będzie to relacja  
z egzotycznej podróży, ale 
z prozaicznej w ędrów ki po 
placu budowy. Nie narze­
kaliśm y (szczególnie w cza­
sowicze) w tym  roku na 
zbyt dokuczliwe upały, ale 
jak  się okazuje i te dały 
się we znaki.

Sierpniowe przedpołud­
nie. Term om etr w skazuje 
30°. Na pracujących w cie­
niu hali głównej Zakładu 
Betonów , Komórkowych 
inni patrzą z zazdrością. 
Obok pracowicie klekocze 
koparka. W prowizorycznej 
stołówce pracow nicy „Be- 
ton-S talu” piją wodę so­
dową. Pytam  o kiosk n a  
terenie budowy — m a­
chają z rezygnacją rękam i. 
Owszem stoi — ładny, m u­
row any z zapleczem — n ie­
zagospodarowany. N aj­
bliższy w  W arsztatach P ro ­
dukcji Pomocniczej „E ner­
gom ontażu” — najwyżej 
20 m inut m arszu, nie licząc 
stania w  kolejce oczywiś­
cie, ale i tam  dzisiaj nie 
ma po co się w ybierać —• 
nieczynny. Pełni zrozum ie­
nia częstują wodą sodową
— ciepła, bez gazu, nie 
gasi pragnienia. Zerkam  
na pojem niki z kawą, ale ; 
w zasięgu w zroku nie i 
widać choćby jednego kub ­
ka. Wody też dziś za­
brakło — część pracow ni­
ków odeszła z kwitkiem , 
choć dzielą po dwie bu te l­
ki. Na szczęście jest woda 
w kranach  — zimna i m ok­
ra jak  żartobliw ie rek la ­
mują. Taka fra jd a  jednak  
nie zdarza się co dzień — 
kiedy pom pa nie działa,
a dzieje się to nader często
— u nas praw dziw a Sa­

hara. Gdyby uruchomiono

kiosk — w zdychają — czło­
wiek by się choć mleka 
napił. Po papierosy czy coś 
do zjedzenia człowiek w y­
skoczy i godzinna przerw a 
w pracy gw arantowana. 
A jak  przyjdzie pracować 
na wydłużonym dniu — to 
przywieziony zapas nie 
wystarczy. Jeśli decyzja 
zapadnie za późno to i już 
do kiosku się nie zdąży. 
Umywalka, ciepła woda — 
luksus nieznany. Zaglądam 
do w.c. brudno o dezanfek- 
cji też jakoś zapomniano — 
no cóż las blisko.

W powrotnej drodze 
przekrzykując pracujący 
silnik koparki („Hydrocen- 
trum ”) naw iązuję dialog 
z operatorem  — Józefem 
Furtasem :
— Ciepło chyba w 'tym  
pudle...
— ponad 40°
— Co pan dostał dziś do 
picia?
— Jeszcze nic — nie do­
nieśli, sam nie pójdę — 
szkoda czasu, przestój 
kosztuje.

Patrzę  na zegarek — po 
11-■tej. Silnik zwiększył 
obroty.

Po dw unastej docieram 
do rożna właśnie ze­
psute. Do picia nek tar 
truskaw kow y. W spomina­
jąc konsystencję słodkiego 
napoju rezygnuję posyłając 
lepkie nek tary  do w szyst­
kich olim pijskich bogów — 
przynajm niej w tej tem ­
peraturze. Miła i zażeno­
w ana tym, że klienci muszą 
odchodzić z kw itkiem  — 
sprzedawczyni inform uje 
mnie jeszcze, że koleżanka 
z sąsiedniego kiosku m le­
czarskiego wyszła na 
chwilę. Nie żałuję ' ogląda­

jąc przez szybkę transpor­
tery pustych butelek. K o­
lejka przy kiosku Nr 17 
napaw a m nie otuchą — 
istotnie jest oranżada i fru - 
ment. Późno, 12.20, zaw ra­
cam do bufetu w budynku 
„B eton-S talu” — jest Poło- 
Cocta i... kolejka. Idę 3o 
redakcji na rurow ą k ra- 
nówkę — sm akuje.

Pokrzepiona pukam  do 
Działu Socjalnego. Pani 
Barbara Chodkowska w y­
jaśnia, że procownicy bu ­
dowy ZBK otrzym ują co­
dziennie 30 butelek wody 
sodowej — każdy więc ze 
100-osobowej załogi powi­
nien otrzym ać odpowiednią 
porcję. Przeszkodą w d a l­
szym zwiększeniu zamó­
wień jest to, że GS nie 
dysponuje większą ilością 
opakowań — muszą obdzie­
lić wszystkich. Inna sp ra­
wa, że sami pracownicy 
niszczą i gubią butelki, 
a rozlewnia dostarcza tyle 
wody ile otrzym a opako­
wań. Tam gdzie to było 
możliwe . zainstalowaliśm y 
7 saturatorów , codziennie 
rozwozimy kawę, m ięta 
cieszy się m niejszą popu­
larnością. Segregator z ko­
respondencją w ygląda prze­
konywująco. Dlaczego jest 
więc tak  źle skoro jest tak 
dobrze? Bo kolejki po 
picie i napisy „wody sodo­
wej b rak ” mówią, że po­
dobne kłopoty m ają i p ra ­
cownicy innych przedsię­
biorstw. Proponujem y 
wspólne szukanie odpo­
wiedzi.

B rygada  Józefa  Wilka. S to ją  od lew ej :  Józef  Wilk,  Z y g m u n t  
P aw lińsk i ,  J e rz y  Szczepański , J a n u sz  Sosnowski,  H en ry k  
Serew a, H en ry k  Sm olarczyk ,  Zdzisław P ods taw ek ;  siedzą; 

Antoni Broński ,  Tadeusz Jezu i ta .
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prac obejmował: odkrycie 
kadłuba NP, wymianę 
wszystkich łożysk turbiny, 
wyprowadzenie linii w a­
łów. Po odkryciu kadłuba 
NP podjęto decyzję w y­
miany w irnika NP. Z aist­
niała również konieczność 
pasowania nowych śrub 
sprzęgłowych oraz w pro­
wadzenia luzów układu 
przepływowego NP.

Na dobrą atm osferę p ra ­
cy w  trakcie rem ontu duży

zoru Elektrowni. O jakości 
Wykonanej pracy świadczy 
fakt, że do obecnej chwili 
turbina pracuje bezaw a­
ryjnie.

Wysokie, tempo i jakość 
prac przyczyniły się do 
zdobycia przez zakład 
świetnej m arki na Placu 
Budowy. Był to swego 
rodzaju chrzest załogi. Za­
łogi młodej, a jednak do­
świadczonej.

Czy w m ieszkaniach 
będzie ciepło?

Zbliża się jesień. Znów 
aktualny staje się problem 
ogrzewania mieszkań. Jak  
przebiegają przygotowania

ftw-
Sezon urlopowy dobiega 

końca. Jak  w ynika z roze­
znania przeprowadzonego 
w Radach Zakładowych — 
z wczasów skorzystali 
wszyscy chętni.

P racow nicy „B eton-Sta-- 
lu” w większości wypoczy­
wali we własnym  ośrodku 
nad. Jez. Dadaj. W 50% -- 
robotnicy. FW P — mimo 
intensyw nych starań  Rady 
Zakładowej — nie przy­
dzieliło skierow ań nad mo-/ 
rze — te będą dopiero we 
wrześniu. Były jednak 
m iejsca w atrakcyjnych 
m iejscowościach górskich. 
Zadowolone i wypoczęte 
pow racają pociechy pracow 
ników z  kolonii w Stoczku 
W ęgierskim. Dobre wypo­
sażenie obiektu kolonijne­
go, basen kąpielowy, św iet­
na kuchnia — są gw aran­
cją radosnych nastrojów . 
Program  „Lata 73” wzbo­
gaca szereg atrakcyjnych 
wycieczek.

X X X

W gorszej nieco sytuacji 
są pracownicy Elektrow ni 
— ośrodek wypoczynkowy 
jeszcze nie jest ukończony, 
ale i tu udało się zadowo­
lić w szystkich am atorów  
wczasowego wypoczynku.

W telegraficznym skrócie

K a n i k u ł a
Sytuację rozładowało w y­
najęcie kw ater pryw atnych 
w m iejscowościach nadm or 
skich. W Bułgarii i Rumunii 
wypoczywało 40 osób.

In teresu jąca  nowość — 
obóz dla młodych m ał­
żeństw  w  K rynicy M or­
skiej. Czterdziestoosobowa 
grupa pracowników  w ybra 
la się na urlopowe wędrów 
ki po turystycznych szla­
kach. Ci, którzy nie otrzy­
mali urlopu zwiedzali k raj 
wzdłuż i wszerz uczestni­
cząc w  wycieczkach. Na ko 
łonie E lektrow nia skiero­
wała 100 dzieci.

X X X

W Gdańsku, Karpaczu, 
Krynicy, Wiśle, Bieszcza­
dach i na M azurach z n ie­
pokojem czekali na progno­
zy W icherka wczasowicze 
z „Energom ontażu”. Skie­
rowań nie b rakło  z w y ją t­
kiem tych nad morze, gdzie 
chcą jechać wszyscy i to 
koniecznie w lipcu i sierp­
niu. Kolonie dla dzieci zor­

ganizowano w Wandowie. 
Bogaty program  wycieczek 
uwzględniał zwiedzanie K a­
zimierza (statek), Gór Swię 
tokrzyskich, Bieszczad i in.
— w najbliższych planach
— Oświęcim i Ojców.

X X X

N ajm niej czasu na odpo­
czynek m ieli pracownicy 
rad zakładowych — dla 
nich to okres wytężonej 
pracy wokół organizacji 
wszystkich imprez. W imie 
niu wszystkich urlopow i­
czów — dziękujemy!

X X X

Do kilku przypadkowo 
spotkanych pracowników 
Elektrow ni „Kozienice” i 
Placu Budowy zw racam y 
się z pytaniem :

Czy był Pan na urlopie, 
jeśli tak, to w  jaki sposób 
Pan go spędził?

STANISŁAW  LEN AR-
CZYK — obchodowy u rzą­
dzeń pomocniczych kotła.

Urlop spędziłem w domu. 
Jestem  właścicielem n ie­
wielkiego gospodarstwa 
rolnego, dlatego też m usia­
łem zająć się pracą przy 
żniwach.

EUGENIUSZ WRÓBLEW 
SKI — operator dźwigu.

W czerwcu w łaśnie pod­
czas urlopu byłem  w Gdyni 
u brata. Lubię wybrzeże i 
dlatego często tam  jeżdżę. 
Pogoda była ładna.

KRZYSZTOF JEZNACH
— operator.

Urlop spędziłem w w oje­
wództwie opolskim nad 
jeziorem  Odmuchowskim. 
Mieszkałem u rodziny.

HENRYK KIREKOW SKI
— brygadzista.

Byłem na wczasach ro ­
dzinnych w Rożnowie. Ośro 
dek w  którym  m ieszkaliś­
my należy do Zakładu E- 
nergetycznego Tarnów. M u­
szę pochwalić za dobrą' o r­
ganizację, lad, a przede

wszystkim życzliwość ze 
strony organizatorów , z 
którą spotykaliśm y się na 
każdym kroku. W arto tam 
pojechać. Wypoczęliśmy na 
praw dę dobrze.

MIROSŁAW7 MAZUREK 
— spawacz.

Tegoroczny urlop spędzi­
łem u rodziny przy żni­
wach w woj. bydgoskim.

W OJCIECH DULSKI — 
m onter turbinow y.

Byłem z kolegą na au to­
stopie. Nasza trasa  to Ko­
zienice — W arszawa — So 
pot i Mazury. Sprzęt tu ­
rystyczny wypożyczyliśmy 
z Rady Zakładowej E lek­
trowni. Nasza „w ędrów ka”, 
nie ograniczała się tylko 
do ciągłego pożerania kilo­
metrów. Dużo zwiedzaliśmy. 
Poznawaliśm y nowe „tw a­
rze”. Łączyliśmy pożyteczne 
z przyjem nym . N aprawdę 
zadowoleni jesteśm y z urlo 
pu. Chciałbym, korzystając 
z okazji nam ówić wielu 
młodych ludzi do tego ro ­
dzaju wypoczynku.

W ten, czy inny sposób 
spędza lub spędziło urlop 
wielu pracowników naszej 
budowy. Jednak są wśród 
nas i tacy, którzy nie mają 
czasu na urlop. Zobowią­
zania jakie podjęła cala z a ­
łoga zmuszają do ciągłej 
pracy.

do nadchodzącego sezonu 
grzewczego?

W prawdzie doświadcze­
nia w skazują na to, że mie 
szkania zaczyna się ogrze 
wać w  połowie październi 
ka, jednakże już 15 wrześ 
nia jest dniem gotowości 
m iejskich i zakładowych 
kotłowni. W tym  dniu po­
winny być zakończone 
wszelkie prace przy remon 
tach kotłowni i urządzeń 
ogrzewczych.

Pogoda w  tym roku mo 
że sprawić niespodziankę. 
Nie wykluczone, że wcześ 
niej niż zazwyczaj rozpo­
czną się chłody. Wcześnie 
trzeba będzie również roz 
począć ogrzewanie miesz­
kań. D yktuje to pilną po­
trzebę dokonania przeglą­
du kotłow ni w  Osiedlach 
w Świerżach i Kozieni­
cach, przeprow adzenia ko ­
niecznych zabiegów konser 
wacyjno-rem ontow ych i u- 
stalenia ich stanu goto­
wości technicznej.

Inaczej część m ieszkań­
ców może znaleźć się w 
nieprzyjem nej sytuacji. O 

' tych spraw ach w arto  więc 
sygnalizow ać wcześniej.

Obok pełnej sprawności 
urządzeń centralnego o- 
grzewania, o utrzym aniu 

. w naszych domach potrzeb 
nej tem peratury  decyduje 
także zaopatrzenie w opał. 
Podczas ubiegłej zimy wy 
stępowały przecież zagro­
żenia w yczerpania zapasu 
opalu i kotłow nie boryka­
ły się kłopotam i, chcąc za 
DOKOŃCZENIE na str. 4
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Warszawskie budowy »Beton-Stalu«

Z wizytą na Trasie łazienkowskiej
W arszawskie P rzedsię­

biorstwo Budowy Elek­
trowni i Przem yślu „Be­
ton-S tal” jest m. in. Ge­
neralnym  W ykonawcą m o­
dernizacji starych hal m on­
tażowych dla nowych 
modeli „F iata”, oraz w y­
konawcą Trasy Łazienkow ­
skiej. Obydwie te budowy 
wchodzą w skład tzw. R e­
jonu Żerań, w którym  za­
trudnionych jest 650 osób 
w tym 170 żołnierzy. P rze­
rób miesięczny rejonu w y­
nosi 20 m in zł w siłach 
własnych. Daje to w p rze­
liczeniu na jednego p ra ­
cownika najw iększą w r a ­
mach przedsiębiorstwa w y­
dajność, wynoszącą 40 tys. 
zł miesięcznie.

W czasie wizyty na T ra ­
sie Łazienkowskiej w kie­

rownictw ie budowy zasta­
liśmy naradę roboczą z 
Dyrektorem  Rejonu Żerań 
mgr inż. Mirosławem Ku­
no wskim. Kierownikiem  
budowy Trasy jest inż. 
Edmund Sierpień a jego 
zastępcą Edward Nowicki.

Trasa prezentuje się im ­
ponująco. Plac Na Rozdrożu 
jest już gotowy od 1 m a­
ja. Tak więc zobowiąza­
nie z 30 listopada ub. r. 
zostało wykonane i odcinek 
ten wykonano w 70 dni 
przed term inem.

Obecnie całe nasilenie 
robót przesunęło się w kie­
runku skrzyżowania Alei 
Niepodległości i W awel­
skiej. Cykl norm atyw ny 
dla tego etapu wynosi 
35 miesięcy. Ale „Beton- 
Stalowcy” zobowiązali się

B rygada  ciesielska K azim ierza  Lcsiaka.

Mistrz A leksander  G raba  z b ry g a d ą  b e ton ia rską  H enryka  
Brzezińskiego.

wykonać go w 16 miesięcy, 
tak aby 22 lipca 1974 r. 
na 30-lecie PRL zakończyć 
budowę Trasy. Będzie to 
najtrudniejsze zadanie. 
Mosty jakie sporządzono 
dla utrzym ania ruchu koło­
wego w Alejach Niepod-

T rak tu  Królewskiego. Przed 
la ty  Trasą W-Z rozpoczy­
nał jego modernizację, 
którą finalizuje na Trasie 
Łazienkowskiej.

Również na Żeraniu 
„B eton-S tal” radzi sobie 
jak  dotąd bardzo dobrze. 
Na początku br. decyzją 
Prezydium  Rządu zlecono 
przedsiębiorstwu, jako Ge­
neralnem u W ykonawcy 
m odernizację starych hal 
produkcyjnych żerańskiej 
F.S.O. Term in zakończenia 
inwestycji określono na 
30 sierpnia. Obecnie prze-

Tak w ygląda  obecnie odcinek 
ulic Al. Niepodle;

iegiości nie ułatw iają pracy 
budowlanym . Są również 
inne kłopoty — pomimo 
priorytetu jaki posiada 
„B eton-S tal” dla realizacji 
Trasy Łazienkowskiej, od­
czuwa się poważne braki 
w sprzęcie. Nie najlepiej 
również przedstaw ia się 
sytuacja kadrow a. Ciągle 
brakuje ludzi. W prawdzie 
wydatnie pomaga wojsko 
i studenci odbywający
praktyki, ale nie rozw ią­
zuje to sytuacji. P racuje 
się po 12 godzin na dobę, 
a naw et w niedzielę. Szcze­
gólną ofiarnością w pracy 
wyróżniają iśię brygady: 
betoniarskie — Henryka 
Brzezińskiego i Ryszarda
Sosnowskiego, oraz zbro-
ja rska -— Włodzimierza 
Szymborskiego i ciesielska 
— Kazimierza Lesiaka.

Przyjm ując roboty na
Trasie Łazienkowskiej „Ber 
ton -S tal” powrócił do ro ­
bót tunelowo-m ostowych. 
O statnie konstrukcje tego 
typu wykonywano przed 
23 laty  na Trasie W-Z.

Były naczelny arch itek t 
W arszawy mgr inż. arch. 
Józef Sigalin, obecnie p ra ­
cownik Prezydium  Stołecz­
nej Rady Narodowej po­
wiedział — „Beton-iStal” to 
cala historia przebudowy

Trasy  Łazienkowskie j  u zbiegu 
jłości i Wawelskiej .

kazano część działu m on­
tażu gdzie m ontuje się 
„Fiaty 132 p”. Dotychczaso­
wy przebieg robót w skazu­
je na to, że term iny zostaną 
dotrzym ane. Jak  trudne 
jest to zadanie w ystarczy 
porównać cykl wykonania 
do_ cyklu narm atyw nego, 
który wynosi 18 miesięcy. 
D yrektor Rejonu mgr inż. 
M irosław Kunowski wierzy 
w załogę. M ając do dyspo­
zycji takie brygady jak: 
ciesielskie — Zdzisława 
Drożewskiego, Jana Kopa­
cza, Tadeusza Sabaki, be­
toniarskie — Henryka’ Wy­
sockiego, Stefana Witkow­
skiego, Stanisława Bąka 
i Mieczysława Gronka oraz 
brygadę kom pleksową -  
Zdzisława Orlika i m urar- 
ską — Jana Bialobrzeskie- 
go, można wywiązywać się 
naw et z najtrudniejszych 
zadań.

A zakres prac realizow a­
nych przez Rejon jest b a r­
dzo szeroki: od elek tro ­
ciepłowni, poprzez prze­
mysł m otoryzacyjny i ro ­
boty mostowo-drogowe. Nie 
ułatw ia to koordynacji 
prac w ram ach G eneral­
nego W ykonawstwa 

.A le wyniki są dobre i to 
się liczy. j>. p

Z djęcia :  K. K om orow ski 
m

HOTELOWE
problemy

XXT hotelach przeznaczo- 
nych dla budow ni­

czych E lektrow ni mieszka 
ponad półtora tysiąca osób. 
Nad zabezpieczeniem im 
jak najkorzystniejszych 
w arunków  wypoczynku po 
pracy — czuwa 115. Od 
niedaw na tym  ogromnym 
gospodarstwem  kieru je — 
dodajm y energicznie — 
Jadwiga Mielniczuk. P rze­
prowadzenie z nią rozm o­
wy o hotelowych proble­
mach nie należy do żadań 
łatwych, chociaż K ierow -

hotelu działają kółka zain­
teresow ań. W okresie zi­
mowym organizowane są 
tu rn ie je  szachowe i b ry ­
dżowe. B iblioteka — fa ­
chowo prow adzona przez 
Marię Krzątałę — liczy 
3 000 tomów, m a 800 czy­
telników  — to chyba n a j­
lepsza w izytówka pracy tej 
placówki. Panią Jadwigę 
wzywają do kolejnego te ­
lefonu każdy ważny choć 
zdawałoby się, że kwestia 
błaha. Od sposobu jej roz­
strzygnięcia zależy jednakm

- ^ . I Ł  ..iii .
Gospodarzem  K lubu w Św ierżach  jes t  Anna G ranżan .

B ry g ad a  he ton ia rska  I tyszarda Sosnowskiego.

niczka Zespołu Hoteli jest 
in terlokutorką nader miłą. 
Co chwilę ktoś zgłasza się 
ze spraw ą ! do załatw ienia 
„od ręk i”, bez przerw y 
dzwoni telefon. M amy te ­
raz „gorący” okres w  p ra ­
cy. Przygotow ujem y do 
oddania 8 blok w osiedlu 
Świerże, ponadto przepro­
wadzki magazynów i po­
rządkowanie całej magazy­
nowej gospodarki. Zaglą­
dam do magazynowych po­
mieszczeń — kierowniczka 
magazynu Zofia Niewia­
domska może mieć powody 
do dumy — wzorowy po­
rządek, czystość, widać w 
tym  wszystkim kobiecą 
rękę, schludne zasłonki, 
świeży obrusik na stoliku. 
Żadnych skojarzeń z gra- 
ciarnią.

Z kierow nictw em  hotelu 
ściśle w spółpracuje gospo­
darz klubu i organizator 
życia kulturalnego — Anna 
Grażan. Kalendarz tego­
rocznych im prez k lubo­
wych jest zbyt obszerny, 
aby można było odnotować 
je na szczupłych łam ach 
gazety — wieczory dysku­
syjne, spotkania z cieka­
wymi ludźmi różnych śro ­
dowisk, prelekcje, filmy. 
Doskonała frekw encja na 
klubowych wieczorach do­
starcza jednak  połowicz­
nych radości — klub po­
siada 32 m iejsca — bo 
z 24 na tarasie można ko­
rzystać tylko latem  — 
które oferuje tysiącowi 
mieszkańców. Ale i na to 
w krótce znajdzie się rada 
— w związku z przepro­
wadzką magazynów pro­
jek tu je  się znaczne po­
większenie lokalu. P rzy

często atm osfera w  osiedlu.
N iedyskretny rzu t oka 

do w nętrz mieszkalnych. 
Wyposażenie bez zarzutu, 
ale troska mieszkańców 
o czystość i higienę różna. 
Sprzątaczki wszystkiem u 
nie podołają — tym  b a r­
dziej, że ciągle odczuwa się 
ich brak. Apelujem y więc 
do tych, którzy m ają  sobie 
coś do zarzucenia o większą 
dbałość o otoczenie. Szcze­
gólnie upartych brudasów
— co to chleb i buty  r a ­
zem potrafią  schować — 
już nie anonimowo zapre­
zentujem y na naszych ła ­
mach, jak  również tych — 
a na szczęście jest ich w ię­
cej — którzy po trafią za­
dbać o estetykę w  miejscu 
zamieszkania. Prowadzone 
prace budow lane u tru d n ia­
ją zagospodarowanie te re ­
nu, ale i na tym  polu coś 
się stale popraw ia. W sta­
dium organizacji je s t plac 
zabaw dla dzieci — u rzą­
dzenia w ykonują zakłady 
produkcji pomocniczej „Be­
ton-S talu”. Na traw niku 
szemrze zraszacz — prze­
staw iają go panie z adm i­
nistracji. P y tam  o dozorcę
— nie ma. Trzech robotni­
ków, którzy  noszą meble, 
wywożą śmieci — nie daje 
sobie z wszystkim  rady. 
A tu  w  kozienickim osiedlu 
niebawem trzeba będzie 
znów wyposażać nowe 
bloki. Ale to już po urlo­
pie — mówi p. Jadw iga — 
właśnie się wybieram. 
Krótki rekonesans kończy­
my więc, życząc wspaniałej 
pogody i pełnej regenera­
cji sił.

( 1)

B r y g a d a  he to n ia rsk a  H e n ry k a  Brzezińskiego m o n tu je  
ko n s t ru k c ję  wsporczą w iaduk tu .

Robotnicy kończący budowę 
kom ina II, zam iast  t r a d y c y j ­
nego w ia n k a  w ystawili  na 
szczycie k u k łę  w kasku  i ubra 
niu roboczym. Chcie liśmy n a ­
wet  p y tać  czy zam ias t  „ w ia n ­
kow ego” nie p rzy jm ie  się t,ku- 
f a jk o w e ” , aliści pan  w  białym 
kasku  p os tponu jąc  śc iągniętą 
z gó ry  nieszczęśnicę rzeczowo 
nas pouczył,  że tu nie ma cza­
su n a  ż a r ty  — „ tu  się p r a ­
cu je ” — grzm iał .  K ręcąc  się w 
pobliżu widziel iśmy ja k  su ro ­
wy m en to r  zasiadł z g ru p k ą  
innych  nad  w ykopem . Dom y­
śla liśmy się, że przedm io tem  
dyskus ji  by ła  p raca  i tępienie  
n iewczesnych dowcipów.

—oOo—

Poczucia h u m o ru  — i to w 
ca łk iem  d o b ry m  s ty lu  — na 
p lacu budow y  nie b rak .  Swiad 
czą o t y m  choćby  dowcipne

znak i  (na wzór drogowych) 
„zakaz  pa len ia” , z fa jką  i świe 
cą w tarczy . .  Rardzo nam  się 
podobały  — i sugestyw ne,  i 
es tetyczne. Brawo p ro je k ta n t .

—oOo—

Wielkość dz iennych obrotów 
rożna i k iosku OSM można

sk im  ta rg iem  a p e lu je m y  o po ­
rządek  do osób po obu s t r o ­
nach  lady.

—oOo—

Zauw ażyl iśm y, że w godzi­
nach p ra c y  w  d n i  w y p ła t  nie 
jes t  zby t  ro jn o ,  ale za to w e ­
soło. Wesołość t a  — będąc  wy-

Okruchy i dygresje
bez t r u d u  obliczyć po ilości 
te k tu ro w y c h  tacek  i kapsli  z 
b u te lek  pon iew ie ra jących  się 
wokół. T rzeba  oddać sprawied 
liwość ich w łaśc ic ie lem , że u-  
stawili  obok poteżne kosze. 
Wielu k l ien tów  nie korzysta  
je d n a k  z możliwości u lo k o w a­
nia  w nich  resz tek  pokonsum p 
cy jn y ch  n aw e t  gorl iw szym nie 
zawsze się to u da je  — kosze 
s to ją  przepełn ione.  K rakow -

n ik iem  używ an ia  napo jów  roz 
w esc la jących  — jes t  dowodem 
k onsekw en tnego  stosow ania  t e ­
rapii  pod has łem : „śm iech  to 
zdrow ie”  przez s łabu jących  
„n a  c h o ro b o w y m ” .

—oOo—
Na t r a w n ik a c h  osiedla  Elek­

t ron ik i  k w i tn ie  kon iczyna.  Na 
własne oczy widziel iśmy, j a k  
młoda d a m a  w ydzie ra ła  j ą  z 
korzen iam i ( trawie też się do­

stało), w y p y c h a ją c  sia tkę. Od 
te j  pory  t r a p i  nas n iepewność 
— czyn społeczny z zas tosowa­
niem no w a to rsk ich  m etod u- 
p raw y czy n iedokarm ione  k ró ­
liki w  łazience (lubimy zwie­
rzęta).

—oOo—

Na tym że  osiedlu kusi oczy 
napis „Świeże w arzy w a  i owo 
ce ty lko  w sk lepach  Spółdziel­
ni O grodnicze j” . Obok dorod ­
ny pom idor  — nies te ty  tylko 
spółdzielczy z usyc ha jącym  ko­
perk iem , o w szystk ie  dwa ro ­
dzaje dżem ów  się nie m a r tw i ­
m y — nie w yschną .  Reklama 
na w ize runku .  Poniżej  sklep 
czyni cuda  — czeka jąc  n a  w a­
rzywa i owoce, s ta ran n ie  om i­
ja m y  sk lepy  gdzie moglibyśmy
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„ tZ u d u je m ti £ le h tr o tv tt ię “

Red. Zbigniew  Leśni- 
kowski „T rybuna L udu” 
pisze, że jednym  z głów ­
nych k ierunków  światowej 
nauki — to poszukiwania 
zm ierzające do uchronienia 
ludzkości od głodu energe­
tycznego. O tym  czy zasoby 
surow ców  energetycznych 
zdołają zaspokoić rosnące 
z nolku na rok potrzeby, 
decydować będą nie tylko 
odkrycia geologów, ale 
również prace badawcze 
nad zastosowaniem  i upo­
wszechnianiem nowych 
źródeł energii, zwłaszcza 
atom owej, k tóre jest wciąż 
jeszcze bardzo kosztowna, 
oraz energii słonecznej.

ŹRÓDŁO ENERGII

W laboratoriach uczo­
nych radzieckich nie ustają 
badania nad w ykorzysta­
niem  słońca jalko n a jtań ­
szego i najobfitszego źród­
ła energii. Pierwsze, pod­
ję te  w  roku  1929 dośw iad­
czenia przybrały  postać 
szeroko zakrojonych badań 
naukow ych w  r. 1949, k ie­
dy to w M oskiewskim In ­
stytucie Energetycznym  im. 
G. Krzyżanowskiego utw o­
rzono pierw sze w  ZSRR

Słońce przyszłością 
energetyki

laboratorium  heliotechnicz- 
ne. Dziś badania te  .pro­
wadzone są w w ielu ośrod­
kach naukow o-badaw czych 
przede wszystkim  na po­
łudniu Zw iązku Radziec­
kiego, gdzie istnieją lepsze 
w arunki do zaprzęgnięcia 
prom ieni słonecznych w 
służbę człowidka.

Uczeni arm eńscy skon­
struow ali już kilka typów 
pieców słonecznych, służą­
cych m. in. do wytopu 
m etali. W piecach takich 
w oparciu o system  wiel­
kich lu ster zbierających 
energię słoneczną, uzyskać 
m ożna tem peratu rę rządu 
3.500 stopni Celsjusza.

W laboratoriach Uzbe­
k is tanu  trw ają  prace nad 
przetw orzeniem  energii sło­
necznej w  mechaniczną. 
Pierwsze skonstruow ane tu 
silniki słoneczne znalazły 
już zastosowanie w  u rzą ­
dzeniach do odsalania wody 
m orskiej, lodówkach, apa­

ra tach  klim atyzacyjnych. 
Skoncentrow ane wiązki 
prom ieni słonecznych służą 
do naśw ietlania nasion i 
do leczenia różnego rodza­
ju  schorzeń. Pomyślne 
próby przetw orzenia energii 
słonecznej bezpośrednio w 
elektryczną pozwoliły na 
w ykorzystanie słońca w 
kosm onautyce, że wspom­
nimy choćby radziecki 
Łunochod, którego silniki 
pobierały energię w łaśnie 
od słońca.

W przytaczanych na ła ­
mach prasy rozważaniach 
naukowców radzieckich na 
lem at możliwości szerszego 
w ykorzystania energii sło­
necznej spotkać można 
opinię, że już w niedługiej 
przyszłości słońce stać się 
może podstawowym źród­
łem energii. Za przyspie­
szeniem badań naukowych 
w  tej dziedzinie przem aw ia 
fakt, że roczna produkcja 
energii na świecie stanowi

r m m

(Nic nie jes t  niemożliwe, jeślJ 
nie musisz tego robić  sam.

—oOo—
Szczęście zależy od dobrego 

zdrow ia  i złej pamięci. Jeśli  nie 
dopisuje  ci to p ierwsze p am ię ­
taj p r z y n a jm n ie j  o kon iecz­
ności z a p o m i n a n i a .  Nie 
potrafisz?  No to dbaj  o z d r o-

Okruchy  
i dygresje

K la tka  schodow a p ro w ad zą ­
ca do nas taw n i  w bloku IV 
ma coraz  bardzie j  m is te rną  
k o n s t ru k c ję .  — W m iarę  jak 
puszczają  spa w y  opa trznośc io ­
wa ręk a  wiąże je  d ru te m .  Ja k  
się kom uś  nie podoba, że s t e r ­
czy pod nogam i może obejrzeć 
nad g łową ste rczącą  belkę  za­
kończoną o s t ry m  gwoździem. 
Mała rzecz, a  duże n ie d b a l ­
stwo.

Kto ży je  sam ą nadzie ją  — 
um ie ra  z głodu. 'Nadzieja jest  
bowiem m a tk ą  na iw nych ,  a 
inni pow iada ją  naw et ,  że g łu ­
pich.

—oOo—

W życiu ty lko  dwie rzeczy 
są na jw ażn ie jsze :  w y g o d n t
łóżko i pa ra  bu tów. G dy  nie 
jes t  się w łóżku, jest się w 
butach .

Ściel więc dobrze  łóżko, bo 
pow iada  s ta re  porzekadło ,  ze 
jak  się poście lesz, tak  się 
wyśpisz. No l pam ię ta j  wymię 
nić swoje n iew ygodne  buty.

Do ładnej  kobie ty  m ów  zaw ­
sze o jej m ądrości  — do mąd 
rej -—o jej piękności.

J a k  masz m ądrą  i ładną to 
Jej... nie zostawiaj nigdy 
samej.

- o O o —
T elew izja  to jedyny  nie­

szkodliw y środek  nasenny.
S ta r a j  się zasypiać bez uży­

w ania  środków  (płynów wysko 
kowych) doustnych.

—oOo—

Skoro człowiek nie ma ani 
jedne j  wady. to właśnie ta ce­
chą s ta je  się jego najgorszą 
wadą.

Marz o rzeczach wielkich, to 
ci p rzy n a jm n ie j  pozwolf zro­
bić k ilka m ałych.

M y ś l i  ż y c i o w e

Pogoda ducha 
t rudności .

rodzi się zawsze z przezwyciężonych

DA WID GRAYSON

Niektóre pokusy  są tak  straszne ,  że t rzeba  wicie o d ­
wagi, aby im ulec.

OSKAlt WIT.DE

Wizytówka LPIP
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ne na V bloku. Do najlep- 
skuteczne — biorąc pod u- 
wagę znaczne wyprzedzenie 
robót w  stosunku do przy­
spieszonego harmonogram u. 
W, chwili obecnej „Insta l” 
kończy roboty kanalizacyj-

Kozienickie
kontrasty

BUDUJEMY!!
E L E K T R O W N IE
W ydaw ca:  P lac  Budowy
E le k tro w n i  „K O ZIEN ICE” 

R e dagu je  Kolegium . 
K ie ro w n ik  red ak c j i :  

TADEUSZ PIW OŃSKI 
teł.  red .  51 w. 754 

r e d a k to r :
I.idia Czajkow ska

red. techn.:
Z. Duszyński 

D ru k :  Radom skie  Zak łady  
Graficzne ,  Ż erom skiego  49. 

N ak ład :  4.000+35 egz.
Zam ówienie 1719 P-6

C z y  w  m ie s z k a n ia c h
będzie ciepło?

DOKOŃCZENIE zc str. 2
pewnie właściwe ogrzew a­
nie domów, a także zakła 
dowych budynków  socjal­
nych i adm inistracyjnych.

Pocieszający jest fakt, że 
place składowe kotłowni 
m iejskiej w Kozienicach 
są zapełnione. Widać, żc 
wyciągnięto właściwe wnio 
ski z doświadczeń ubiegło 
rocznych.

MPGK już w okresie 
letnim  zgromadziło zapasy 
opału, tworząc w ystarcza­
jącą rezerw ę dla un iknię­
cia ew entualnych stanów 
aw aryjnych w  okresie zi­
mowym. (a)

szych , najbardziej w yróż­
niających się należą bryga­
dy Jerzego Kowalskiego, 
Ludwika Petrykowskiego, 
Stanisława Stefańczuka i 
Edwarda Wójcika. Na' nich 
zawsze można liczyć. Cho­
ciaż zjawisko fluktuacji nie 

I przybiera jaskraw ych roz­
m iarów  LPIP  — ze wzglę­
du na specjalistyczny za­
kres robót odczuwa tru d ­
ności kadrowe, brak  wyso­
ko kwalifikowanych fachow­
ców. Łagodzi się ten defi­
cyt przez racjonalną gospo­
darkę w zakresie za trud ­
nienia, organizowanie spec­
jalistycznych kursów  i u- 
trzym ywanie ścisłych kon­
taktów  ze szkołą przyzakła 
dową.

Załoga kozienickiego pla­
cu budowy z niecierpli­
wością czeka na zaplecze z 
prawdziwego zdarzenia — 
ciasnota dotychczas użytko­
wanych pomieszczeń unie - 
możliwia montaż instalacji 
sanitarnych. Sądzimy, że 
przygotowanie zaplecza nie 
będzie trwało zbyt długo — 
„instalowcy” w  pełni na 
nic zasłużyli. (1)

zaledwie jedną trzydziesto- 
tysięczną energii, jaką w 
tym  samym czasie pobiera 
nasza p laneta  od słońca. 
Światowe zasoby węgla, 
gazu, ropy naftow ej i in ­
nych surowców energe-r 
tycznych razem wziętych 
pozwoliłyby na w ytw orze­
nie zaledwie jednej setnej 
tych ilości energii, jaikie 
w ciągu jednego tylko ro ­
ku przykazuje ziemi słońce.

OBNIŻENIE KOSZTÓW

N ajwiększą przeszkodą 
na drodze do w ykorzysta­
nia tej ogromnej masy 
m arkującej się energii są 
w ysokie koszty urządzeń 
służących do jej p rze tw a­
rzania. Ale przecież sa ­
molot też nie od razu stał 
się ekonomicznym środ­
kiem transportu.

O statnie la ta  — jak 
stw ierdza jeden z uzbec­
kich uczonych G. Urnarow 
na łam ach dziennnika 
„Socjałisticzeskaja Indu- 
s ir ija ” — przyniosły ogram 
ńy postęp na drodze do 
obniżenia kosztów produk­
cji półprzewodnikowych 
urządzeń służących do 
przetw arzania energii sło­
necznej w mechaniczną, 
cieplną, elektryczną. „Jes­
tem głęboko przekonany — 
pisze radziecki naukowiec 
— że już w krótce nadej­
dzie czas, gdy urządzenia 
służące do przetw arzania 
energii słonecznej staną 
się w  naszym życiu tak 
powszechne, jak samoloty, 
radio czy telew izja”.

&  S P O R T
Kto zwycięży?

rjPurniej piłkarski o puchar naszej redakcji dobiega 
końca. W grupie Placu Budowy pozostało do ro ­

zegrania jeszcze jedno spotkanie pomiędzy Elektro- 
budową a Energoaparaturą, którego wynik nie będzie 
juz jednak decydował o zajęciu I i II  miejsca, gdyż 
zapewniły je sobie już „Beton-Stal” i „Energom on­
taż — Północ”.

Tabela obydwu grup przedstaw ia się następująco:

Nr
kol. Drużyna

Ilość
meczy P unkty

Stosunek
bram ek

1. Remonty I G ' 11:1 16:32. Ruch G 9:3 16:73. T ransport 6 9:3 13:54. Rem onty II 6 7:5 12:115. Na węglanie 6 5:7 8:146. K ontrola Eksploatacji 6 3:9 6:157. ZSZ 6 2:10 4:13

Plac Budowy
1. Beton-Stal 8 13:3 19:7
2. Energomontaż 8 12:4 22:73. Term okor 8 11:5 . . 16:54. Baza Sprzętu 8 10:6 11:15
5. E lektrobu dowa 7 3:6 17:4
6. H ydrocentrum 8 7:9 17:20
7. Term olzolacja 8 6:10 17:14
8. Energoaparatura 7 3:12 6:22
9. ZRE 8 0:16 0:27
Zwycięzcy grup i drużyny które zdobyły drugie 

m iejsca rezegrają teraz ze sobą mecze systemem 
każdy z każdym w następujących term inach:
21.VIII. godz. 17.30 — Beton-Stal — Dział Ruchu
22.VIII. godz. 17.30 — Energom ontaż — Dz. Remontów 
24.VIII. godz. 17.30 — Dział Remontów — Dział Ruchu
28.VIII. godz. 17.30 — B eton-Stal — Dział Remontów
29.VIII. godz. 17.30 — Energom ontaż — Dział Ruchu 

4.IX. godz. 17.00 — B eton-Stal — Energomontaż
W przypadku uzyskania jednakowej ilości punktów 

o kolejności miejsc decydować będzie różnica bramek.

PISZA 0 M S
DZIENNIK ZACHODNI

Katowice

Nazwiska racjonalizatora 
nie podano. W yjaśniamy, 
że chodzi oczywiście o p ra ­
cownika Nadzoru Geode­
zyjnego Elekrowni „Kozie­
nice inż. Jerzego Próchen- 
kę, rozmowę z którym  za­

mieściliśmy w majowym 
numerze naszej gazety.

„ Pomysł racjonalizator­
ski zapewniający szybszą 
realizację fundamentów: pod 
turbiny energetyczne elek­
trowni ,, Kozienice” zgłosił 
młody inżynier — pracow­
nik elektrowni. Jest to je­
den z ponad 1 050 wniosków

Przygody z PKS-em
Jeden z naszych Czytelników zwrócił się do nas 

ze skargą, które] treść niech zilustruje poniższa rela­
cja:

W dniu 9 b:n. próbowałem wyjechać z Kozienic 
do Radomia o 18.00. Autobus przewidziany w rozkła­
dzie nie zjawiał się na stanowisku. Nie zjawiał się 
również nikt,  kto poinformowałby zaniepokojoną gro­
madkę niedoszłych pasażerów o przyczynach opóź­
nienia. Narazie CZEKAŁEM BEZSKUTECZNIE. Inda­
gowany dyspozytor obiecał podstawienie autobusu  
w ciągu następnych 20 minut.  CZEKAŁEM  PEŁEN 
OPTYMIZMU. Jak się okazało zupełnie nieuzasad­
nionego. W konsekwencji doczekał się dyspozytor  
dworca... kolejnej mojej wizyty. Z optymizmu nie 
zostało marnych resztek po otrzymaniu dalszych in­
formacji. Na bazie brak sprawnego wozu. Trzeba  
czekać, aż wróci coś z trasy. Zauważywszy obok sta­
nowisk puste autobusy postanowiłem CZEKAC  
A K T YW N IE , proponując wykorzystanie któregoś 
z nich. Nic z  tego — kierowcy odjeździli swoje kilo­
metry i nie można ich zmusić do wyjazdu na trasę — 
przepisów człek nve przeskoczy. CZEKAŁEM zatem  
CIERPLIWIE dalsze błagania dzieląc sprawiedliwie  
między dyspozytora bazy i dyspozytora dworca. Po­
pierała mnie grupa pasażerów oczekujących na auto­
busy do Radomia i Zwolenia. T łum  rósł. Wreszcie 
zgłosił się ochotniczo jeden z kierowców  — na trasę 
do Radomia. Amatorzy jazdy do Zwolenia patrzyli 
na nas z nieukrywaną niechęcią. Na przystanku doce­
lowym podziękowałem uprzejm emu kierowcy zapisu­
jąc nr rejestracyjny autobusu  — CK 68-15. Organiza­
cja pracy PKS-u zasługuje jednak na naganę.

—oOo—

Co do tego nie m am y wątpliwości tym  bardziej, że 
jest to przypadek nader sympatyczny. Te praktyki  
PKS-u dotkliwie odczuwają również pasażerowie na 
trasie Świerże  — Kozienice. Na 42 kursy  przewidziane 
w rozkładzie nie zawsze jest realizowane 20. Swoisty  
rekord ustanowił inny czytelnik, k tóry wraz z rodziną 
czekał w  Kozienicach na połączenie do Świerży od 
18.00 do 21.00 przez dwa kolejne dni zresztą. Czyżby 
w Oddziale P K Ś zapomniano, że CZAS TO PIE­
NIĄDZ  — nawet czas prywatny.

zgłoszonych w ub. r. przez 
młodych racjonalizatorów 
Kielecczyzny w  ramach  
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Zastosowanie po­
mysłów w  produkcji przy­
niesie gospodarce oszczęd­
ności ok. 38 m in  zł”.

SZTANDAR LUDU
Lublin

Redaktor tego dziennika 
Bogumił M ikulski w re ­
portażu „M egawaty w 
puszczy Kozienickiej” w 
niezwykle sympatyczny 
sposób przedstaw ia sy l­
wetkę dyr. Zielińskiego, 
cytując m. in. taką aneg­
dotkę:

„Do murarza wykładają­
cego cegłami ściany ja ­
kiejś studzienki podchodzi 
dyr. Zieliński. Chwilę 
patrzy i mówi:

— Wyłaź!
Murarz wychodzi, dyr. 

Zieliński zdejmuje m a ry­
narkę i zachodzi do s tu­
dzienki. Zrzuca kilka  
warstw cegieł, u jm uje  kiel-  
nię i muruje na nowo. Po 
czym wychodzi.

— Zrozumiałeś?
— Zrozumiałem, panie 

dyrektorze.
In n ym  razem Inny pra­

cownik podchodzi na bu ­
dowie do dyr. Zielińskiego.

— Panie dyrektorze, 
stawkę m am  niską, może 
by pan dyrektor...

— Co robisz?
Pracoionik tłumaczy.
— Dostaniesz złotówkę  

więcej na godzinę.
Po miesiącu tenże pra­

cownik spotkawszy dyrek­
tora żali się, że wypłatę  
dostał według nie zmienio­
nej stawki. Dyrektor w y j ­
muje portfel, a z  niego 
pięćset złotych.

— Bardzo cię przepra­
szam, w  tym  kołowrocie 
zapomniałem o twojej spra 
wie. W lej chwili idę do 
biura i wydam  odpowied­
nie polecenie. Weź na razie 
te...


